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Tresynki, trycykle, wózki oraz

W czora jsza  uroczystość chrześcijańsko- 
epołecznych  o igan izacy j K rakow a b y ła  p o ­
tężną m anifestacją  św iadczącą, że idea 
i  hasła. „P apieża  rob otn ik ów " prze-nikły g łę ­
b o k o  w  rzesze pracu jące naszego miasta, że 
zd obyw a ją  now e um ysły i serca, grupując 
w  sw ych  szeregach prócz starszych robotn i­
k ó w  także w zrastające stale zastępy m ło­
d zieży  robotn iczej i rękodzielniczej.

O bchód w czora jszy  stwierdził, że  duch 
vr organ izacjach  od  roku u b ieg łego  n ietylko 
n ie osłabł, że niepow odzenie w yborcze 
w  K rakow ie w  niczem  nie osłabiło naszej 
zw artości i siły  organ izacyjnej, a  w ręcz 
przeciw nie, jeżeli zaszła zmiana to ta, że 
z  w iększym  zapałem  i ze zdwcfjoną energją 
praca  organizacyjna postępuje,

POD DOMEM Z W IĄ ZK O W Y M .

O d w czesn ego  rana poczę ły  grom adzić 
Eię stow arzyszenia ze sztandarami i orkie­
stram i przed Dom em  Zw iązkow ym  przy  u l  
A . P otock iego . barwnie udekorow anym  
sztandaram i o barwach kościelnych  i  pań­
stw ow ych . O k oło  godz. 9 -tej u form ow ał się 
p och ód , k tóry  m szy ł następnie przy dźw ię­
k ach  orkiestr ulicami św. G ertrudy i G rodz­
ką. ku k ośc io łow i M ariackiemu.

w k o ś c i e l e  n a ś w . m a r j i  p a n n y

U czestnicy pochodni szczelnie w ypełnili 
olbrzym ie przestrzenie św iątyni M arjackiej.
0  godzin ie 10-tej rozpoczęła  się uroczysta 
Suma, celebrow ana przez K s. Infułata Dra 
J. K alin ow sk iego  w  asystencji alum nów  se­
minarium d u chow n ego częstochow skiego. 
P odczas Sum y odśpiew ał zaszczytnie Chór 
„H a s ło "  mszę k om p ozycji Zangla i sze-reg 
ok o liczn ościow ych  pieśni.

P o E w angelji

K A Z A N IE  OK OLICZN OŚCIOW E

w y g łos ił Ks. red. J. P iw ow arczyk . N aw ią­
zu jąc d o  faktu od życia  idei endykliki pap. 
L eon a  X III. po w ojn ie, c zeg o  w yrazem  są 
ru ch y  chrześcijańsko-społeczne we w szyst­
k ich  katolick ich  państw ach, om aw iał kazno­
dzie ja  aktualność encyklik i „R erum  N ova- 
rum ". A ktualność tę stanow i pewne p odo­
bieństw o stosunków  gosp od arczo -sp o łecz­
n ych  dzisiaj do  stosunków  z roku 1891. 
W ów cza s  E uropa zmierzała d o  szczytu  
w  rozw oju  kultury m aterjalnej i grom adze­
nia b og a ctw ; brak  zasad religji w  życiu  
gospodaczem  sprow adził w ów czas nędzę na 
w arstw y pracujące... Dziś Europa, zubożona 
przez w ojnę, je st w  nędzy, chce odbudow ać 
sw oje  przedw ojenne b og a ctw o ; należy się 
lęk a ć, b y  w  tem  naturalnem dążeniu nie 
p okrzyw dziła  jedn ak  ludzi pracy.

D latego potrzebne jest przypom nienie 
idei L eona  X H I... Cała, encyklika. „R erum  
N ovarum " jest ustaleriem  praw dziw ego p o ­
ję c ia  pracy .

P raca z  przeznaczeń' B ożych  jest ob o ­
w iązkiem  (lenistw o —  grzechem  głów nym ), 
ale ma także sw oje prawa. I te Leon  XIII. 
podkreśla.

D la zapanow ania tych  p o ję ć  na pracę,
1 —  co  za  tem idzie —  dla uspokojenia ż y ­
cia  społecznego, trzeba stw orzyć czyn n y  k a ­
tolicyzm  społeczny, trzeba organizacyj. 
W ezw aniem  d o  wzm ożenia kato lick iego  ż y ­
c ia  organ izacyjnego zak oń czy ł kaznodzieja  
sw oje  kazanie.

Po Mszy św. rozległa się w  k ościele  p o ­
tężna pieśń „B oże  coś  P o lsk ę", hymn -  p ro - 
'śba o błogosław ieństw o d la  odrodzonej na- 
s te j O jczyzny.

M A N IF E ST A C Y JN Y  POCHÓD 
ULICAMI M IA STA .

W ychodzące z kościoła organizacje usta­
wiały się w karne szeregi. Czoło pochodu 
otwierał oddział młodych cyklistów na rowe­
rach, przybranych wstęgami barw państwo­
wych, dalej szła orkiestra Związku Młodzieży 
rękodzielniczej, a wreszcie długie zastępy 
Związków i Stowarzyszeń katolickich r.a czele 
których Zarząd dzielnicowy Ch. D. z prezesem 
K. Holeksą, posłowie Puchałka i Dr Kuśnierz, 
Ks. senator L. Kasprzyk, rada okręgowa Ch. D., 
klub radziecki Ch. D-, Sekretarjat Oh. D. na 
Zachodnią Małopolską. Sekretarjat okręgowy 
i kola dzielnicowe Ch. D.

Las 43 sztandarów, powiewających nad sze­
regami Chrzęść. Związków Zawodowych mienił 
się w blaskach słońca. Przy sztandarach tyeh 
skupione szły:

Centrala Chrześcijańskich Związków Zawo­
dowych. Chrześcijańskie Związki zawodowe —  
Podgórze. Chrześcijański Związek Zawodowy: 
tramwaj, dalej Związki: metalowców, elektrow­
nia, akcyza miejska, służba miejska —  Magi­
strat, szpitalna, służba domowa X  śródmieście 
i Podgórze, służba domowa- męska, dozorcy 
domowi, fabryka tytoniu, dorożkarze, drobni 
handlarze, gastronomiczni. Borek Falęcki, eme­
ryci fabryka tytoniu, wdowy i sieroty „W za­
jemna Pomoc i inni.

KATOLICKIE STOWARZYSZENIA 
ROBOTNICZE

reprezentował: Sekretarjat .Katol. Stow. R obot­
niczych, Stowarzyszenie Katolickich Robotni­
ków —  Modrzeiówka. Katolickie Stowarzysze­
nie „Praca". „Przyjaźń". „Krakus"; Związek 
Katolickich Stróżów. Tow. Wzajemnej Pomocy 
służby miejskiej. Związek katolickich cieśli 
z Podgórza, Kasa pogrzebowa, Związek katol. 
czeladników d rękodzielników.

STOWARZYSZENIA KOBIET PRACUJĄCYCH
reprezentowały: Związek Stowarzyszeń młodzie­
ży diecezji krakowskiej. Stowarzyszenia katol. 
pracownic ze Zwierzyńca, z Podgórza, pracowni 
igły, fabryki cyga.r. pomnie handlowych i biu­
rowych, Stow. św. Julji i św. Zyty.

STOWARZYSZENIA MŁODZIEŻY 
KATOLICKIEJ:

Związek Katol. Stowarzyszeń Młodzieży męs­
kiej, Katolickie Stowarzyszenia Ml dzieży 
z Podgórza, Kazimierza. Zwierzyńca, M.drze- 
jćwki. Czerwonego Prądnika. Dębnik, W oli I>u- 
chaekiej, Prokocimia, śródmieścia. Związek K a­
tolickiej Młodzieży rękodzielniczej. Sodalicja. 
Ma-rjańska —  Nowa Wieś. Stowarzyszenie Mło­
dzieży akademickiej „Odrodzenie", Chrześć.- 
narod. Stowarzyszenie nauczycieli. Sodalicja 
rękodzielników i przemysłowców, Chrzęść Zw. 
Pomocników handlowych, Towarzystwo im. Ks. 
Piotra Skargi, Sodąlicje krakowskie, Redakcja 
„Głosu Narodu" i Komitet kościoła świętej 
Agnieszki.

Pochód przeszedł rynkiem głównym wzdłuż 
linji A-B, ulicami: Sławkowską, Basztową i A. 
Potockiego, rozwiązując się przed Domem 
Związkowym, gdzie w ogrodzie odbyło się uro­
czyste zebranie.

Akademia w oorodzie związkowym.
Z trybuny, nad którą widniało popiersie 

papieża Leona XIII., przemówił do zebranych 
prezes Komitetu obchodowego dyr. Henryk 
Pacboński, witając zebranych wszystkich ucze­
stników i podkreślając znaczenie uroczystości. 
Zakończył okrzykiem: „Niech żyje idea chrze­
ścijańsko - społeczna!" —  który zebrani z entu­
zjazmem podjęli.
PRZEMÓWIENIE DR B. ROZMARYNOWICZA

Następnie adw. Dr Bolesław Rozmarynowicz
w dłuiszem przemówieniu skreślił znaczenie

encykliki „Rerum Novarum" i zadania ruchu 
chrześcijańsko-społecznego w chwili obecnej.

„Od szeregu lat obchodzimy w Polsce wolnej 
rocznice encykliki „Rerum Novarum“ . Dzisiaj 
przypominamy 37 rocznicę jej wydania. Obchód 
nasz. ma na . celu uczczenie pamięci Papieża 
Leona XIII i umocnienie nas samych w hasłach 
jakie encyklika ta głosi.

Wśród zamętu pojęć, wśród walki o teorje 
nad głowami gorączkowo walczących zajaśnia­
ła „światłość z nieba." —  „lumen de coelo" ■ 
światłem tein był papież Leon XIII i Jego en­
cyklika „Rerum Novarum". Powstała we wła­
ściwym czasie, dając wyraźne i jasne wska­
zówki, jak należy urządzić zdrowe życie ro­
dziny, gospodarstwa społecznego i Państwa.

Zasady te są na.m zuane. „Papież robotni­
ków" tę warstwę przedewszystkiem bierze 
w obronę. Nie może istnieć kapitał bez pracy 
i praca bez kapitału. Każdy człowiek musi pra­
cować —  nie wolno jednak pracy wyzyskiwać. 
Podstawami tego ustroju jest sprawiedliwość 
i miłość chrześcijańska.

Mówiąc o różnicach majątkowych tak się 
wyraża encyklika:

„Niejeden mimo wszystko wolałby mieć 
mnogie bogactwa, —  niż być biednym. — 
A jednak lepiej mieć wśród nędzarzy duszę 
bogatą w miłość i sprawiedliwość chrześcijań­
ską, niż z biedną i ciemną stać pośród ogrom­
nych majątków!"

Dla pożytku . wszystkich, winni wszyscy 
współpracować przy pomocy Kościoła, Państwa 
i związków. Wzrost dobrobytu jednostek bogaci 
Państwo, łącznikiem  w tej pracy musi być 
jednak miłość i sprawiedliwość chrześcijańska.

Zasady encykliki weszły już w życie społe­
czeństw. Coraz częściej spotykamy się z żądar 
niem solidaryzmu w  życiu spolecznem. Jednak­
że czuwać trzeba nad tem, aby nie było to 
wypaczeniem zasad encykliki. Trzeba uducho­
wić tą akcję, trzeba ją umoralnić, trzeba wlać 
ducha miłości chrześcijańskiej.

Zdrowe i dobre ziarno jest w tej encyklice, 
siać je trzeba na naszych polach, a ziemią, uro­
dzajną Bóg nas obdarzy. Ziarno wschodzić bę­
dzie powoli, ale wytrwale trzeba koło niego 
pracować. Tą pracą budujemy własną przy­
szłość, własny dobrobyt, wolność i niezależność 
naszej Ojczyzny. Miłość Ojczyzny, jej ukocha­
nie, winna nas do tej pracy pobudzać. W  polu 
spotykamy chwasty, spotykamy grudy i kamie­
nie. Rwać jedne, rozbijać drugie i wyrzucać 
takie, -— oto nasze zadania dalsze.

Bądźmy tymi kamieniami, które Bóg rzuca­
na szaniec pychy, zarozumiałości. głupoty ludz­
kiej. Miejmy odwagę ginąć, gdy trzeba, ale 
miejmy przedewszystkiem odwagę pracować.

®  z a b a w i l i  na porę letnią  
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Nieśmy wys oko sztandar katolicki, bo w nim 
zwycięstwo!"

Po przemówieniu dra Rozmarynowicza, któ­
re wywarło silne wrażenie na zebranych, czego 
wyrazem były burzliwe oklaski —  uchwalono 
jednomyślnie następujące

Rezolucje
Zgromadzeni na obchodzie 37 rocznicy 

wydania encykliki „Rerum Novarum" przed­
stawiciele katolicko - społecznych organiza­
cyj w Krakowie

1) składają hołd pamięci Wielkiego „Papieża 
Robotników";

2) jako wierni synowie Kościoła wyrażają 
uczucie dziecięcego przywiązania dla swego 
Arcypasterza, Księcia Metropolity Sapiehy, 
przyrzekając, że zarówno w obrębie swych 
organizacyj, jak i w życiu obywatelskiem 
wierni pozostaną katolickim zasadom życia.

3) Zebrani na Obchodzie 37 rocznicy „Rerum 
Novarum“, biorąc pod uwagę stwierdzony 
w ostatnim czasie wzrost wpływów skraj­
nych i antykatolickich, wyrażają przekona­
nie, że obrona przed niemi obejmować winna 
podwójną akcję:

a) kulturalno - obywatelską w duchu katolic­
kim, celem uświadomienia szerokich mas lu­
dowych o ich obowiązkach względem spo­
łeczeństwa i państwa;

b) gospodarczą, któraby klasom ludowym za­
pewniła warunki dobrobytu.

4) W  szczególności domagają się od państwa 
wprowadzenia ubezpieczenia na starość i za­
łagodzenia nędzy mieszkaniowej.

5) Zebrani na obchodzie 37 rocznicy „Rerum 
Novarum‘‘ wyrażają przekonanie, że dla 
przeprowadzenia tej podwójnej akcji konie- 
cznem jest zjednoczenie się wszystkich 
szczerych katolików pod jednym sztandarem 
i w jednym obozie;

6) z glębokiem przekonaniem stwierdzają tak­
że, że tym obozem pracy społecznej może 
być tylko ten obóz, który powstał z natchnień 
Kościoła, w szczególności z encykliki „R e  
rum Novarum“ Wielkiego Papieża, Leona 
XIII-go —  obóz chrześcijańsko - społeczny.

ZABAWA LUDOWA.
Popołudniu o godzinie 2-giej rozpoczęła się 

w ogrodzie związkowym zabawa ludowa, która 
przy dźwiękach orkiestr i licznym udziale 
ochoczo bawiących się uczestników, przeciąg­
nęła się do wieczora. |

Polscy dcstoinicy kościoła w Paryżu.
Paryż. (PAT.). Kardynał Rakowski i Biskup 

Przeździecki obecni byli dziś rano w bazylice 
Sacre Coer na Mont.martre na uczystej Mszy 
św., celebrowanej przez Kard. Dubois, który 
w południe wydał śniadanie na ich cześć-

Wyjazd marsz. sen. prof. Szymańskiego 
do

Paryż. (PAT.) Marszalek senatu pTOf. Szy­
mański wyjechał stąd udając się do Pragi, 
gdzie weźmie udział w kongresie lekarzy sło­
wiańskich'.

Walny Zjazd Wieiitnpolskiegn 
Tow. Kółek Roi. w Poznaniu

Poznań. (PAT.) Dziś odbył się w Poznaniu 
wspaniały walny zjaz^ członków Wielkopol­
skiego Towarzystwa Kółek Rolniczych. Zjazd

zaszczycili swą obecnością p. minister Niezaby- 
fewski, r- minister reform rolnych Staniewicz, 
prezes Banku Gcsp. Kraj. gen. dr. Górecki,
przedstawiciele władz, urzędów miejscowych, 
cj-wiilnych i wojskowych, przedstawiciela mia­
sta, oraz przedstawiciele rozmaitych organiza­
cji i stowarzyszeń rolniczych. W  zjeździć ucze­
stniczy 6000 osób ze wszystkich dzielnic Pol­
ski.

Afgańska para królewska,
powróciła już do domu.

Angora. (PAT.). Statek wiozący afgańską 
parę królewską przybył do Stambułu o godz. 
17.30, witany salwami armatniemi z portów 
i okrętów wojennych. Olbrzymie tłumy puLli- 

! czności przybyły na brzeg dla powitania dostoj­
nych gości. Dziś wieczorem afgańska para kró­
lewska przyjeżdża do Angory.,
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Dary i zakupy a a  W a w e l.
Silny ruch wycieczkowy.

W  ciągu bieżącego miesiąca wzmógł się 
bardzo znacznie ruch wycieczkowy na Wa­
welu. Przez odnowione, wspaniałe komnaty 
Zamku królewskiego przesuwa się dzień 
w dzień 300— 400 osób z różnych stron Polski, 
napływają liczne wycieczki z kraju i zagranicy, 
przeważnie młodzieży szkolnej. Wśród zwie­
dzających nie brak częstych grup wojskowych: 
należy wyrazić żywe zadowolenie,' że przyjął

piękny zwyczaj kończenia rozmaitych kur­
sów oficerskich czy podoficerskich zwiedzar 
niem dawnej rezydencji królów polskich, 
iW ostatnich dniach zwiedziły Wawel wycieczki 
młodzieży z Kielc, Płocka, Łucka, Bielska, 
"Wilna, Katowic, Poznania, Pińczowa, Miecho­
wa, oraz z wielu miast i miasteczek Mało­
polski, nie mówiąc już o ciągłych pielgrzym­
kach młodzieży szkół krakowskich. Przed 
kilkom a dniami gościł Wawel w swoich ma­
rach wycieczkę uczniów gimnazjum polskiego 
z Pragi w liczbie 30 osób. Z wycieczek woj­
skowych wymieńmy choćby tylko większe gru­
p y  podoficerów 36 pp., szkoły podoficerski;j 
2 p. lotn., szkoły podofic. z Pińczowa, kursi- 
stów wojskowych z Warszawy i t. d.

Dzięki temu, że nadszedł większy transport 
pantofli do użytku zwiedzających, przewodnicy 
oprowadzają równocześnie partje po 80 osób, 
tak, że wycieczki napływające nie czekają dłu­
g o  na swoją kolej. Na urządzenie komnat 
składają zwiedzający chętnie drobniejsze kwo­
ty  pieniężne; na ten cel wpłynęła niedawno 
Od magistratu m. Sosnowca poważniejsza kwo­
ta 500 złotych. —  W ycieczki korzystają ze 
znacznych’ zniżek, a nawet z bepłatnych bile­
tów; wstępu.

Oalerja i zbrojownia.
Równorzędnie ze wzmagającym się ruchom 

wycieczkowym na Wawelu, Zamek królewski 
bogaci się nowemi zabytkami, bądżto w postaci 
darów, bądżto nader korzystnych zakupów. In­
formacje, jakich udzielił nam łaskawie kustosz 
zbiorów państw, na Wawelu p. Dr Mar jam More- 
lowski, zainteresują niewątpliwie szerokie ko­
ła naszych Czytelników, tern więcej, że są to 
wiadomości w swoim rodzaju rewalacyjne. 
I  tak Leon hr. Pinlńskl zakupił świeżo za­
granicą dla swej już znakomitej fundacji wa­
welskiej cztery bardzo cenne obrazy: 1) Egbert 
iVan Heemskerk   wnętrze holenderskie z fi­
gurami, 2) Jacopo Bassano   scena biblijna
z pochodem ludzi i zwierząt (wiek 16), 3) Mas- 
eino Stanzioni —  Matka Boska z Ciałem 
Chrystusa (wiek 17) i 4) Szkoły hiszpańskiej 
17 wieiku podobni? „Pieta". —  Dalej p. Adam 
Tarnowski, naczelnik wydziału w Minister­
stwie spraw zagranicznych, prowadzący obec­
nie jedną z trzech delegacyj dla spraw polsko- 
litewskich ofiarował zbiorom państwowym na 
"Wawelu wspaniały czaprak wschodni z 17-go 
wieku, o typie używanym przez jazdę polską, 
pokryty nadzwyczaj bogatym, bardzo wypuk­
łym haftem srebrnym i złocistym. P. Tarnow­
skiemu zawdzięcza również Wawel odnalezie­
nie w jednym z antykwarjatów berlińskich 
portretu Zygmunta Augusta z ostatnich lat pa­
nowania króla. Portret został dopiero co na­
byty za bardzo umiarkowaną kwotę. Zaznaczyć 
należy, że portrety Jagiellonów z okresu im 
współczesnego uchodzą za niebywałe rzadkości 
na kontynencie europejskim, to też nabytek 
Wawelu ostatnich dni jest tom cenniejszy. Za­
kupiony portret zasługuje na uwagę szczegól­
niej z tego powodu, te  charakteryzuje cieka­
wy, bardzo realistyczny sposób traktowania 
portretów szkoły niemieckiej. —  Nadto zaku­
piono w Wamzawie komplet mebli późnobarc- 
kowych z herbami Polski i Litwy, roboty gdań­
skiej oraz 2 portrety: Jana Kazimierza i Bar­
bary Radziwiłłówny.

W reszcie przybył już na Wawel transport 
około 80 zabytków, zakupionych zagranicą 
przez kustosza Dra Morelowskiego za nie­
zwykle niską cenę kilku tysięcy złotych, jakie 
zdołał zebrać kierownik robót restauracyjnych 
na Wawelu p. rektor Szyszko-Bohusz. Komisja 
muzealna zbiorów państwowych na Wawelu 
stwierdziła, że wartość zakupionych przedmio­
tów przewyższa wielokrotnie cenę kupna. 
.Wśród nich zwraca s-zczcgólną uwagę pełna 
zbroja rycerska z marką norymberską z 16-go 
wieku, (tego rodzaju zbroje należą do rzeczy 
bardzo ciekawych i trudnych do nabycia), dalej 
dwa hełmy z 16 wieku, z tych zwłaszcza- jeden 
niezmiernie rzadki, bo typu węgiersko-wsebou- 
niego z marką norymberską, olbrzymi miecz 
dwuręczny lancknechtów z 15 wieku, kilka 
innych sztuk uzbrojenia zachodnio -  europej­
skiego z 16 wieku z piękną ort-nnmnt.acją re­
nesansową, pół-zbroja polska z ozdobnemi 
paszczami uwienii typu wschodniego z przełomu 
w. 17 na 18 pułku słynnego Camper.beusena, 
uczestnika wyprawy wiedeńskiej, pozostające­
go następnie na służbie polsko-saskiej Augusta

złocistych rzędów na konie z przełomu 17 na 
18 wiek, typu wschodniego, używanych rów­
nież do uroczystych występów przez jazdę 
polską, wreszcie kilkanaście sztuk talerzy, wa­
zonów i dzbanów renesansowych i barokowych, 
głównie włoskich, bawarskich i saskich z 16 
i 17 wieku oraz cały szereg kolczug rycer­
skich.

Wśród nich wyróżnia się niezmiernie rzadki 
„jumszan", t. j. kolczuga typu wschodniego, 
jednakże używanego w Polsce w 16 i 17 wieku- 
ściśle podobna do znakomitego egzemplarza, 
znajdującego się w Zeughausie w Berlinie, po­
siadająca współczesny napis o wykonaniu jej 
w Poznaniu w roku 1580. Jest to kolczuga 
ttm odróżniająca się od zwyczajnych —  stano­
wiących długi kaftan złożony z samych kółek 
żelaznych —  że na piersi, bokach i plecach 
jest zaopatrzona gęstemi rzędami płytek że­
laznych. —  Do zbioru tego należy wkońcu ca­
ły szereg rzadkich okazów uzbrojenia wschod­
niego, bogato ozdobionego „tausią" złotą i sre­
brną, a używanego przez wojsko polskie w cza­
sie walk pod koniec 17 wieku, dalej tarcze, 
halabardy, siekiery bojowe, karwasze (nało- 
kietniki) i t. d. Zakupiono również osobliwy 
zegar metalowy z końca 17 w., bogato ozdo­
biony, z szafką renesansową.

Nabycie większej ilości zbroji i broni jest 
dla Wawelu rzeczą niesłychanie ważną. Zamek, 
na którego dziedzińcu arkadowym prowadzo­
no turnieje i który stanowił niejako uosobienie 
rycerskiego ducha, (malowidła ścienne Hansa 
Dtirera w salach „turniejowych" obok posel­
skiej) —  musi mieć bogatą- zbrojownię, dającą 
dostateczny przegląd uzbrojenia wschodniego 
i polskiego 16 i 17 wieku. Wszystkie dotyczą- 
ca okazy znajdą' się w parterowych salach 
Zamku, a perłą wśród nich będzie wspaniały 
namiot turecki, zdobyty przez przodka rodziny 
Potockich na wyprawie wiedeńskiej z cis ka­
wern! i rzadkiemi egzemplarzami broni wschod­
niej; osobne komnaty zajmą okazy broni zach. 
europejskiej, używane przez Polaków przed 
trzema i czterema stuleciami.

tatauracja obrazów.
W  pracowniach na Wawelu —  informuje 

mnie dalej p. kustosz Morel ow^ki —  są pro­
wadzone przez fachowe siły z wielką staran­
nością i uwagą, roboty restauratorskie około 
zniszczonych obrazów, pod kierownictwem Ko­
misji muzealnej. Między innemi jest obecnie 
restaurowany wielki obraz, przedstawiający 
Jana Karola Chodkiewicza, który to obraz na 
niezmiernie korzystnych warunkach, równych 
niemal darowi otrzymał Wawel od Mieczysława 
hr. Chodkiewicza z Młynowa. Obraz przedsta­
wia hetmana naturalnej wielkości, w zbroji, 
z buławą w reku, obok szyszak z pióropuszem, 
całość śmiało ujęta, komponowana przez do­
brego malarza na tle krajobrazu. Płótno nosi 
na sobie liczne ślady cięcia sztyletem (barba­
rzyństwo bolszewików), toteż naprawa obrazu 
potrwa czas dłuższy i będzie wymagała spe­
cjalnej techniki restaurator&kiej. U dołu obrazu 
widnieje napis: „Jan Karol na Byehowie i Szkło 
wie Chodkiewicz, wojewoda wileński, hetman 
wielki koronny i wielkiego Księstwa litew­
skiego, zwycięzca nad Osmanem, sułtanem tu­
reckim, zmarły w obozie pod Chocimcm czasu 
traktatu zaczynającego się w roku 1621“ .

Zupełnie został już odrestaurowany wielki 
obraz szkoły Dolabelli, przedstawiający bitwę 
pod Lepanto, oddany Wawelowi w długotrwały 
depozyt, dzięki zabiegom Ks. Kardynała Pry­
masa Hlonda.

Polski w roku 1772, dla współpracy w dzlełe 
Komisji edukacyjnej". Kaplica, o klasztoru cm, 
cztero-stromnem sklepieniu z lunetą w  pośrodku 
zniszczona niemal doszczętnie pożarami, zacho­
wała jedynie piękne sztukaterie, które są obec­
nie odnawiane. Następnie ściany zostaną wy­
prawione, a posadzka ułożona w ornament 
z czterech rodzajów płyt marmurowych: grani­
tu belgijskiego, carrary, różu belgijskiego i St. 
Anny. Ołtarz zostanie wsparty na kolumnach 
marmurowych, obok znajdą się komsolki na

światło, a ma ołtarz przyjdzie restaurowany 
obecnie tryptyk.

Jak więc widać, zainteresowanie Wawelem 
jest duże i życzyćby sobie należało, aby wspa­
niałe komnaty zamkowe zostały eorychłej 
urządzone objektami sztuki, odpowiadająceml 
powadze i stylowi dostojnych wnętrz rezydencji 
monaTchów polskich.

Oby ofiarność szerokich sfer społeczeństwa 
polskiego nie ustawała!

STANISŁAW LIPECKI.

Publiczne posiedzenie Polskiej Akademji Umiejętn.
Jak się dowiadujemy, doroczne publiczne 

posiedzenie Polskiej Akademji Umiejętności 
w Krakowie odbędzie się w bieżącym roku 
wcześniej jak po inne lata, a mianowicie w dn. 
9 czerwca- b. r. Poprzedniego dnia odbędzie się 
posiedzenie administracyjne.

Jak słychać liczba zawnioskowaoych człon­
ków zagranicznych jest w tym roku bardzo 
znaczna- i przekroczy znacznie liczbę członków 
wybieranych po inne lata. W edług propozycji 
na plenum posiedzenia zostaną- postawione

odbędzie się w dniu 9 czerwca b. r.

wmśosM na wybór z górą 20 członków zwy­
czajnych i zagranicznych.

Posiedzenie Wydziału historyczno-filowficz- 
nego •

w Polskiej Akad. Umiejętności odbędzie *ió 
dziś w poniedziałek o godz. 6 pop. Na porządku 
dziennym: Ks. dr. Tadeusz Glemma: Stany 
-pruskie i biskup chełmiński Piotr Kostka 
w czasie drugiego bezkrólewia (1574— 6), ref. 
ks, prof. dr. Jan Fijałok. Po referacie odbę­
dzie się posiedzenie administracyjne.

Poionja amerykańska na procesji Bożego Ciała.
Pierwsza wycieczka naszych rodaków z za morza przyjeżdża do Krakowa w dniu 7-go

czerwca b. r-

Wczoraj odbyło się w magistracie krakow­
skim posiedzenie Komitetu obywatelskiego dla 
ostatecznego ustalenia programu przyjęcia zbio­
rowej wycieczki Polou.ji amerykańskiej rekru­
tującej się przeważnie ze Związku Narodowego 
Polek. Obiadom przewodniczyła p. prof. Su- 
rzycka.

W ycieczka w liczbie około 400 osób wyje­
chała z Nowego Jorku w dn. 17 bra., a do Kra­
kowa przybędzie 7 czerwca o g. 8 rano pocią­
giem od strony Lwowa. Po przywitaniu na 
dworcu geście udad-zą się do swych kwater, 
poczerni wezmą gremjalny udziaj w procesji 
Bożego Ciała, która wyruszy z Katedry Wa­
welskiej na Rynek krakowski o godz. 9.30 rano. 
W  południe rodacy z za murza zwiedzą Mu­
zę,um Narodowe i kościół Mariacki, po obłędzie 
oglądną dalsze osobliwości Krakowa, a wie­

czór będą obecni na przedstawieniu „Kościu*» 
ko pod Racławicami" w Teatrze Słowackiego.

Drogi dzień pobytu w naszera mieście roz­
poczną cd wysłuchania mszy św. w Katedrze 
wawelskiej, którą odprawi Ks. Biskup Sufra- 
gan Rospond. Po mszy św. w ied zą  Katedrę 
i Zamek królewski, o 2 pop. wyjadą do salin 
wielickich, a wieczór będą podejmowani rau­
tem. Trzeciego dnia (9 czerwca) o g. 9 rano 
odjadą do Katowic. Zaznaczyć należy, że 
przewodniczącym obywat. Komitetu przy­
jęcia drogich nam gości jest p. hr. Raczyńska; 
Komitet honorowy stanowią: woj. Dano weki 
i proz. m. Rolkę. Draga wycieczka Połomji 
amerykańskiej w liczbie około 1000 osób przy­
jeżdża do Krakowa w pierwszych dniach llp- 
ca b. r.

Dyr. Wiśniowski dyrektorem Teatru „Nowości"?
, P. Pilarski nie kompotu je już o dzierżawę sceny przy ulicy Rajskiej.

Jak się dowiadujemy, dotychczasowy dzier­
żawca Teatru miejskiego „N ow ości" przy ul. 
Rajskiej p. Tadeusz Pilarski (sen.), który przez 
5 lat prowadził tam operetkę, zrezygnował już 
z dalszego użytkowania budynku. P. Pilarski 
zamierza prowadzić wyłącznic Teatr objazdo­
wy, mając w repertuarze kilkanaście operetek 
dawnego i bieżącego repertuaru.

W edług obiegających pogłosek, Prezydium

miasta powierzyłoby chętnie kierownictwo ,,No 
wości" p. Józefowi Wiśniowskiemu, zasłużone­
mu, długoletniemu dyrektorowi miejskiej Szko­
ły  dramatycznej, z fcem jednak zastrzeżeniem, 
by była tara prowadzona wyłącznie operetka 
i stała na wysokim poziomie zarówno pod' 
względem repertuaru jak i doboru personalu 
aktorskiego.

Dzielnica żydowska-najniechlujniejsza
Kary administracyjne ściągane doraźnie 

przez organa policyjne —— są stosowane w Kra­
kowie z całą skrupulatnością przez posterunki 
obchodowe, kontrolujące uliczną służbę poli­
cyjną. Posterunki te są zaopatrzone w znacz­
ki karne (od 50 gr. do 5 zł.), któremi „obda­
rzają" niesfornych przechodniów, zaśmiecają­
cych ulice czy chodniki, względnie dozorców 
domowych nie utrzymujących należytego po-

Tryptyk z IB w. do kaolicy Wazów.
Bo Zarządu Wawelu wpłynęło w tych dniach 

5000 dolarów na restaurację kaplicy.

Również rozpoczęły się prace restauracyjne 
około tryptyku, darowanego W awelowi dla 
kaplicy Wazów. Tryptyk, krakowskiej roboty 
z 16 wieku z wpływami szkoły niemieckiej 
przedstawia w środkowym głównym obrazie 
Trójcę Świętą, a poniżej rumy w szerokim 
barwnym fryzie scony figuralne ze zdjęciem 
Pana Jezusa z krzyża, jako centralnym moty­
wem. Każde z bocznych skrzydeł ma po cztery 
obrazy. Strona architektoniczna tryptyku nosi 
wyraźne akcenty renesansu i jest pomyślana 
bogato, W narożnikach ramy widnieją główki 
aniołków, a po bokach tryptyku stoją, kolu­
mienki z pięknem: kapitelami, z rowkami poli- 
chromowanemi na niebiesko, a grzbietami zło- 
eonomi. Cały obraz zostanie umieszczony —  jak 
wspomnieliśmy   w kaplicy Wazów.

Przed kilku dniami znany przemysłowiec 
z Warszawy mag. farmacji jnż. Klawe nadesłał 
do Zarządu Wawelu czek na 5.000 dolarów, 
przeznaczonych przez rodzinę amerykańską Du 
Pont de Namours, polskiego pochodzenia, na 
restaurację kaplicy Wazów. Rodzina zastrzega 
sobie, aby w kaplicy widniał napis: „odbudo­
wana w roku 1928 jako pamiątka po Piotrze

Ii-go, komplet ogromnie ozdobnych srebrno- Samuelu Du Pont de Namours, przybyłym do

SALON SAMOCHODOWY „RENAULT".

Wczoraj mieliśmy sposobność zwiedzić no­
wo otworzony i gustownie urządzony salon 
wystawy światowej sławy samochodów „R e­
nault". mieszczący się w Krakowie przy uh 
Karmelickiej 9. Reprezentację wyżej wymienio­
nych samochodów prowadzi Towarzystwo „Es- 
iper". Fabryka Renault, największa obecnie fa ­
bryka samochodów w Europie, produkuje 
sześć różnych typów samochodów osobowych) 
każdy zaś 7 tych typów w 5— 6 odmianach. Po- 
zatem wszelkie odmiany samochodów ciężaro­
wych oraz autobusów. Produkcja dzienna wy­
nosi kilkaset worów. Zatrudnionych jest w  fa­
bryce 27.000 robotników. Solidna budowa sa­
mochodów Renault, doskonale dostosowana do 
złego stanu dróg, nadzwyczaj niska ich cena 
i wpro- * minimalne zużycie benzyny —  oto 
cechy charakteryzujące najlepiej doskonałość 
wozów Renault. Dodać jeszcze należy, żo T o­
warzystwo „B&per" utrzymuje wo wszystkich 
swych oddziałach, a więc i w  Krakowie, składy 
części zamiennych i akce>sorji, co niewątpliwie 
stanowi dla kupującego wielkie -Pogodnienie.

rządku w kamienicach. Jak słychać najwięcej 
doraźnych kar administracyjnych wymierzono 
w okręgu Komisarjału IV (dzielnica żydow­
ska); w ciągiu 4-ch pierwszych miesięcy bieżą'* 
oego roku nałożono tam kary na sumę prze­
szło 1000 zl. Ściągano tą drogą grzywny idą 
w części na biednych m. Krakowa, a w części 
do kasy państwowej.

Kraków, dnia 21-go maja 1928. 
P o n i e d z i a ł e k  21: św. Jul.ji, św. WUctora. 
W t o r e k  22: św. Faustyna, św. Emila. 
W t o r o k  22: Wschód słońca o godz. 3.52, 

zachód o 19.21-

ZJAZD ESPERANTYSTÓW W KRAKO  
WiE. Dnia 27 i 28 maja 1928 r. odbędzie się
w Krakowie H Wszechpolski Kongres Esperan- 
tyiatów.

ATAKI NERWOWE. czasie przechodze­
nia pracz linię A— B dt*.tał ataku epilepsji 
W ojciech Głowa (I- 28), który upadając n* 
bruk doznał ciężkiego potłuczenia głowy. Za­
wezwane Pogotowie ratunkowe przewiozło 
w stanie groźnym do szpitala. —  W  kościele 
N. P. Marji w Kiakowie dostał nagle ataku 
szału żołnierz 19 p. p. me stwierdzonego na 
razie nazwiska. Zawezwany posterunek policji 
odstawił go na główną wartę, gdzie dalszym 
jego loe-em zajęła się wojskowość.

W  ZAMIARZE SAMOBÓJCZYM wypiła 
kwasu octow ego Regina Jaoueznwa, żona robo­
tnika. Lekarz Pogotowia przepłukał żołądek 
desperatiC e, poczerni przewiózł ją do szpitala. 
Powodem rozpaczliwego kroku były niesnaski 
rodzinne.,
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Korona wszechświatowej produkcji filmowej. — „7SB.74 — ® R SY D X ?E Ł O “
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wstrząsający dramat duszy rosyjskiej.
Trogedja arystokracji rosyjskiej wygnanej z ojczyzny. — Główne role kreują 
MfflOY SKRISriflMS, t i¥ !0  PAWANSLU, W . BUSTERU, A.
KOSUWA -  Rzeź, pożary

Rozbestwienie band bolszewickich
Mistrzowska gra artystów!

PA5SYt — K a ta ra *^  :,awa
Fenomenalne trupy rosyjskie

Genialna reżyserja!

Wybory do parłam. Rzeszy niemieckiej
Udział 90% głosujących.   Starcie socjalistów

W  dniu wyborów stolica 
wyraźnym, 'znakiem nieby- 

z© strony

z komunistami i nacjonalistami.

Początes seansów o godzinie h, 7 i wio, w niedzielę o gooziue a, ó, 7 i t»M.

KRWAWE BÓ JKI. Wezwą,j rair.o zgłosił 
eję na stację Pogotowia ratunkowego W łady­
sław Cieślik, i obotnik. którv w bójce został 
ciężko zraniony w g łouę W.ecizomm przywie- 
*k*no na- sinieję Józeia Trześni ałut, montera, 
którego w czasie zabawy weselnej w Barku 
Fał pókim zraniono nożem w głowę. Rramych 
opatrzył lekarz Pogotowia, i przewiózł Jo szpi­
tala.

INCYDENTY N a  ZAWODACH FOO TRA­
ŁOWYCH Lekarz Pogotowia ratunkowego in- 
berwemjował wczoraj na boiskach: Makkabi
i  U®ja, gdzie Jakób Burnus®, Jan Hiostak i Win­
centy Bryła zostali w  czasie zawodów kortfcu- 
zjoffiowaui w  nogi.

SPADŁ Z RDWERU wskutek własnej nieo­
strożności Stanisław Korczyp i doznał silnego 
potłiiozenia głow y i twarzy. Pogotowie ratun­
kowe po opatrzeniu odwiozło go  do szpitala.

W ŁAMANIE DO DRJKARNI. Władysław 
Tflmftń właściwe! drukami „Szituka" przy ul. 
Benka. J os elewi cza zgłosił w policji, że w  nocy 
z IR na 19 włamano się do biur drukami, skąd 
skradziono kasetkę żelaraną z różnymi zapiska­
mi, wekslami, downem! banknotami marek pol­
skich, gotówkę około 10 zł. w bilonie, około 
100 koron czeskich ora® sukno zielone za sto­
łu  —  W czoraj znaleziono w ogrodź1© inż. Bie- 
iriarza przy ul. Wiślisko rozbiłą kasetkę, która 
jak następnie stw^rdzono należy do W łady­
sława Tomftri. a  w  której ap-óer go.tówki znaj­
dowały się wszystkie skraAnon° papiery. Ka­
setkę wydano Tómórieni-u, a. za sprawcami kra­
dzieży wirażom© poasukłwania,

 0 0 —  -
' Z A W IA D O M IE N IA  I  K O M U N IK A T Y ,

ODCZv T  P. T . „FaU N A  MORZA" wygłosi 
p  Fwnam -Kłctótanfciewścz z T. S- L. w  sali 
Hospicjum Czeladników i Techn. uf. św. To­
masza 29. dziś w poniedziałek o godz. 8-ej 
wieczór.

R B P E R T U iK  T E A T R U  SI 0 W A C E 1 S 6 0 .
Poniedziałek: . Simcma11.
W torek: „Ksiądz Marek11.
Środa: , Za®dioś V‘ (przedstawienie popular- 

B e  ceny undżem©).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W ANDA: Tułaczka księżnej Trubeckiej,
SZTUKA: Pani Ministrowa.
UCIECHA: Pociąg w.Jmo.
NOWOŚCI: Za kulisami raju filmowego.
CORSO: Beetja morska.
W A RSZAW A : Skandal w Petersburgu 

.—o : o -
Z TEATRU M. IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 

Dziś w piMuedział-eik ciesząca się niesłabnącem 
powo^Łemdm korneija Devai‘a „Sunona". Ka- 
6a dzienna rozpoczęła wydawanie zamówionych 
biletów «ipnseriad biletów na przedotawieire ju- 
biłeussr-w© KooBtaucji Bedmarzewsldej, które 
odbedEi< się 28 ban. Daną będzie komedja 
F leis‘a - 3aiB*wry‘a Ładna historja11.

Woldeirarss wciąż myśli o Wilnie
Londyn. (PAT.) Premjer Woldeinarae po 

przybyciu du Londynu udzielił przedstawicielo­
w i Agencji Reutera wywiadu, w  którym oświad 
czył, że wizyta jego ma na celu przyczynieniu 
się d,o umocroenLa tradycyjnej rrzyjaźni łączą­
cej oba kraje. Przechodzą,c następnie do spra­
w y rokowań puł*ko-!iiews'dch WcJdemaras za­
znaczył, że Polaka pragnie osiągnąć porozumie­
nie z Litwą nie poruszając sprawi Wilna i do­
dał, i  a sprawa prześladowania Litwinów 
w szpilach Wileńszczyzny będaio omawiane na 
najbliżrzem cosiedzeuiu Rady Ligi Narodów. 
Oczywiście —  mówił dalej Woddemara-s —  
o porozumieniu z Polską nie może być tak dłu 
gc m «wy, jak długo kwestja wileńska nie bę­
dzie załatwiona Mówimy obecnie o pnowizory- 
canem modus vivendi, które wproy adzi w ży­
cie rezolucję Ligi Narodów. Obecni© Litwini 
nie zdają sobie sprawy z tego —  mówił mini­
ster ,—  w jaki sposób może być załatwiona 
sprawa wileńska. Jest ona bardzo skorrpliko 
wana I z konieczności załatwienie ,ej może na­
stąpić dopiero po geaer?łnem porozumieniu nie 
tylko pomiędzy Litwą a Polską, ale I Rosją 

Niemcami i innymi mocarstwami, których in­
teresów gospodarczych ta sprawa dotyczy.

Czang-Tso-Un żąda j/jiaśnieć 
od Japonii.

Pekin. (PAT.)- Korespondent Havasa dono­
si. że Czang-Tso- Lin zwrócił eję do J.iponji 
o ścisłe wyszczególnienie jej żądań. Oddziały 
japońskie zajęły koszary rosyjskie w Pekinie, 
jednakże korpus dyplomatyczny nie został 
o tem powiadomiony.

Berlin. (PAT.)
Niemiec stała por] 
wafcj propagandy ze strony poszczególnych 
stronnictw. Micro ulewnego deszczu i szarug? 
udział głosujących był od samego rana niespo­
dziewanie wielki. W  niaktó-ych dzielnicach 
zwłaszcza na peryferjach miasta udział glosu­
jących dc chodził do 90%. W yborcy nh-zrażeni 
niepogodą stawali w ogonkach przed lokalami 
wybomzeim cackając na swoją kolejkę. Dziel­
nica robotnicza była udekorowana sztandarami 
i transoarc.itaim soc.ialistycznzmf i komunisty­
cznemu W ybory miały n-aogćł -przebieg spokoj­
ny. Jedynie w  niektórych miejscach dochodziło 
do starć tr’ędzy socjalistami, komunistami a na- 
cjrmalistami. Cała policja była w  pogotowiu 
alarmowem, ulicami miasta przejeżdżały patro­
le policyjne na automobilach i motocyklach. 
W  godzinach rannych grupa komunistów usi­
łowała wtargnąć do lokalu filji „Vorwartsu“ , 
przyozem policja aresztowała kilka osób. 
W  ciągu sobotniego wieczora aresztowano 
ogółem 140 osób, z których więKSzość po 
stwierdzeniu tożsamości (wyipustcizo.no na wolną 
stopę.

Berlm (PAT.) Przed lokalem wyborczym 
w pałacu „Unter dem Linden, w  którym gloso­
wać mieli członkowie rządu Rzeszy, od wczes­
nych godzin rannych czekały rzesze publiczno­
ści. Pierwszy przybył kanclerz Marks, z mał­
żonką, .następnie zjawił się prez. Hindenburg 
w  towarzystwie podsekretarza Maysnera. W  cią 
gti p-zedpołudnia wszyscy pozostali ministro­
wie za wyjątkiem ministra Stressemana złożo­
nego obłożną chorobą przybyli do lokalu w y­
borczego, aby oddać swe glosy.

Wdd-Pig w iad-o-m ś^ ca u-szlych do godziny 
5 popci. do Berlina, wybory w  kr.iu  mają ta 
ogół przebieg spokojny. Udział wyborców

w okręgach wschodnich zdaje się być naogól
stfibszym, niż w krajach zachoPuch. W  Nad- 
renji i Westtalji ilość glosujących obliczają na 
30 do 75 proc. uprawnionych do goisowania.

Ootyuhczasowb wyniki wyborów.
Berlin. (PAT.). Do godziny 12 w nocy ze­

stawione wyniki glosowania z ca^ go  państwa, 
obejmującego ogółem okoto 6 miljonów g łw ó v . 
Z sumy tej socjaliści otrzymali 2133 tys. g ło ­
sów, nieiniecko-narodowi 718.500, centrum 
383.700, niemiecka partja ludowa 692.500 g l , 
komuniści 781.50C, demokraci 384.500, bawar­
ska partja ludowa 70.600, związek Lenina 15 
tys. 500, partja gospodarcza. 332.000, hitlerowcy 
153.001), nozostale grupy 370.000

Według dotychczasowych cyfr, można- wno­
sić, że socjaliści zyskał? już dotychczas 35 
mandatów, niemiecko-narodowi 15, centrum 6, 
niemiecka partja ludowa 11, komuniści 13, de­
mokraci 6, baw. partja ludowa 1, Dar*ja gosp. 
5, hitlerowcy 2.

Hamburg. (PAT.) Ostateczny wynik gumo­
wania w  Hamburgu jest n&stęmrjący: głosują­
cych było 85 proc.: socjaliści zdobyli 255.777i 
(dawniej 203.931), niem.-narodowi 88.988 (daw­
niej 136.510), centrum 10759 (10918), niem 
partja ludowa 95708 (90249), demokraci 8035C 
(dawniej 78923).

Monachium. (PAT.). W ynik głosowania 
w Monachjum byt następujący socjaliści 113.5511 
głosów, (dawniej 84300), nieni -narodowi 31.536 
(71913), niemiecka partja ludowa, z Uunirtrer 
Stresemanem na czele 19844 (10156), bawarska 
partja ludowa 79762 (79159), demokraci 13.124 
(11.835), komuniści 28.274 (37.299), hitlerowcy 
36021 (30260).

W ist& o.neśe ' s p o r t o w e .  
W ' * s f a - I . F . C . ( K a t o w i c e )  3:2 (0 :1)

Jh^ZYK POLSKI W  ARMJI CZERWONEJ.
W edług wiadomości z Moskwy rewolucyjna ra­
da wojenna, wydała rozkaz wprowadzający 
obow ązkow ą naukę języka polskiego dla kor­
pusu dowódców pogranicznych. Do poszczegól­
nych oddziałów pogranicza mają być przydzie­
leni specjalni nauczyciele.

Crf? tk&mi wtsti-zcfi.
Celem uregulowania naiła- 

bu prosimy o najrychlejsze iire- 
goltnranfe prenumeraty.

H a d l o ,

I. F. C. miało raczej por ną niewielką prze­
wagę w polu —  podcaa° gdy Wisła była gro­
źną w sytuacjach podbramkowych, których' 
“tworzyła poważną ilość glówtde dzięki Balce­
rowi  niestety sytuacji nie zamieniła na war­
tościowe goale przeważni© z pow tóu zapóżnej 
decyzji strzałom c j swej tirójid. bądź też z po­
wodu zwykłego pecha. Gra obust-onnio nerwo­
wa była niejako odiziwierciedleuiem powagi sy­
tuacji w jakiej znalazły się ob;e drużyny. Keta 
mógł łatwo obronić jedną bramkę. W Wiśle

jedynie m© dopijali skrajni ;pom,‘>cnicy. I. F. C. 
Doczyniło o,d zeszłego roku -naemna ^ostępy 

całkiem słusznie można go  zalmzyó do naj­
lepszych klubów w Polsce- Sędzia p. kapjtan 
Baran znakomity. Zawsze sprawiedliwie, eoer- 
giuznie i adocjndowani© rozstnzygał sporne 
kwestje j dzięki tyon zaletom jego w "macanej 
mierze gra caiy czas toczyła się „fair“  i spra­
wiała. miłe wrażenie na widzące, których po-* 
nad 40.000 zaległo boisko W isły.

Program stacyj radjowyGh.
Wtorek, dnia 22 maja 1928.

Kraków. (566). G. 12 Transmisja sygnału 
czasu, hejnaąlu z Wieży Marjaokiej, komunika­
tu lotniczo-inetóo-ologiczinpgr' oraz muzyka, 
płyt gramofonowych 7. finroy Józefa Wekslera, 
15 Transmisja, komunikatów: mc-teorol. i gospo- 
Jamczy. 16 Transm. pieśni maojwych % Wieży 
Marjaekiej. 16.40 Pogadanka dla rodziców i wy 
chowawców: I1 ruf. dr. O. N;kodym: „Znaczenie 
matematyki szkolnej dla rozwoju inteligencji 
młodzieży11. 17.20 Transmisja odczyta z Kato-1 
wic. 17 45 Transnusja z Warszawy. 18.40 Roz-1 
maitości. 10.05 Jkainsm. komunikatu roln'czego. 
19.20 Transmisja z Teatru Polskiego w Kato­
wicach. :2 Trans,m. komunikatów z Warszawy. 
22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

Warszawa. T. K. S. (Toruń)_Legja 2:1 (:1)
Sędzia p. Jedlińslki.

Lódż- Czarni— Turyści 4:1 (2:1).
Fozmań Warta— Cracoyia 3:0 (1:0) Warta 

dorównywała pod każdym względem Cracotói. 
przeeryżs,zając ją  ambicją i szybkością. Bramki 
strzieliili: Stalińeiki (2) i Przybysz. Sędzia p. Han 
ke z Łodzi dobry, publiczności pomad 5000.

MISTRZOSTWA A  klasy K. Z. O. P. N.
Podgórze —  Jutrzenka 4:1 (1:0), Zwycięzcy 

wvkazali bardzo dobrą formę, zwłaszcza w linji 
ataku pod kierowrictwem Koska, Bardzo do­
brym strzelcem okazał się Ściborowski II, zdo­
bywca trzech bramek i Nowak 1., który strzelił 
jedną bramkę. Ponadto w  drużynie Podgórza 
wyróżnili 6ią jak zwykle w pięknym stylu bro­
niący bramkarz Ottmowski, Głowniak i Rącz- 
kowski. Przy większej celności swych strzel­
ców Podgórze mogło wygrać w  znacznie wyż­
szym stosunku. Sędzia p, Rumpler źle wy- 
gwizdywał cpaione.

Krowodrza —  Garbarnia 2:1 (1:0). Zasłu­
żone zwycięstwo Krowodrzy nad silną Gar­
barnią. która dzięki tej klęsce spadła na trzecie 
miejsce w tabeli.

Wi9ia I B .  —  Zwierzyniecki 9:0 (4:0). Zwie­
rzynieckiemu g-ozi niechybny spadek do „B " 
klasy.

Makkabi —  Sparta 5:0 (2:0). Niespodzianie 
przykra klęska dla S narty,

Wawel —  Olsza 5:2 (5:1). Znów katastrofal­
na klęska Olszy, której także grozi jeszcze
ciągle spadek d-o „B11 klasy

Kraków: Unja— Sokół (Chrzanów) 1:0 (0:). 
Mistrzostwo M. B. Gra ebustóoiKnie ostra, przy- 
czom ,„Sokół11 nadużywał zbytnio swej siły fi- 
zyoznoj, eo doprowadził© w rezultacie do po­
ważnej kontuzji dwóch graczy jednego z So­
kola, oraz jednego z Unia. Z gości wyróżnił Uę 
środkowy ijoimocmilc, z Umji zaś Bryła, która 
też strzelił zwycięską bramkę.

TABELA MISTRZOSTW A KLASY KZOPN.

1) Podgórze 10 gier, 15 pfefc. 20:17 hr.
2) Wawel 10 gier, 15 pfefc., 18:14 br.
3) Garbarnia 9 gier, 13 piat., 27:9 br.
4) Wisła 9 g :er, 11 pfct., 35:22 hr.
5) Krowodrza 7 gier, 11 pkt., 17:11 br.
6) K otołe. 10 gier, 10 pkt., 22:22 br.
7) Sparta 10 gier, 10 pkt., 18:19 br.
8) Cracoyia 9 gier. 9 pkt., 22-16 bc.
9) Makkab' 8 gier, 7 pfct., 14:13 br.
10) Olsza 9 gier, 7 pkt., 20:28 br.
11) T am nvia 7 gier, 4 pkt., 9:17 br, t
12) Zmerzyniieek’ 8 gier. 4 pfct., 4:19 br,
13) Jutrzenka 10 gier, 0 plkt, 2:31 br. v

 o-------
Wiodeń. Mistrzowskie rozgrywki w ' pile© 

nożnej przyniosły następujące wyniki: Viec-
na--E>, A. C. 4:0 (0:0) i F. A. C. — S^nunejang 
5:4 (3-1).

Azteka i m ,  K r ó l o w e j  J a d w i g i  (Naprzeciw teatru Bagatela) P a ^ i s t r a  J d z i e f a  U c p e r & k i e g o
p o l e c a : ________ K raków , ulica K arm elicka 9 . te le fo n  2 3 8 3 »________________ p o l e c a : ________ ___

Wszelkie środki lecznżc-e ANTIVIRDS OESPERHA TLEN "LECZNICZY  
kraiowe i zagraniczne^ Surowice i Szczepionki dla ludzi i zwierząt

z Zakładu prof. Dr, O. Bujwida.

Św ież®  w e d y  m .n sra Sn e  K ra ló w ®  S x a s ra n ic łA e .

cylindrach stalowych i workach gumowych. 
—  Opatrunki i wszelkie aitykuły gumowe. —

W szelk ie  z a m ó w ię  ii u-ikutec^nia się o c i w ? O f « ą  p o o l ł  lu b  I t o s n i e s s n ą  - ) R « S f I k q  C O Ł e| »w ąŁ 
c  T r e » ie le g r a fi-sa n y s  Aptekarz Koperski, Kraków. —  KfirlklO CzeHOWfe P. K. O. Nr. 406 .S01.
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Dzieci, którym spofeszsństwo
zaufib

OV po»aiM>;« Wrześni: 20/V. 1901)'.

II) Pouczającą i ciekawą kwestją jest „tech­
nika" oporu szkolnego w  latach 1901— 1907). 
Jedno z pism niemieckich daje w tym czasie 
rysunek przedstawiający dziecko polskie, za­
straszone, któremu grożą trzc:ną: z jednej stro­
ny nauczyciel, z drugiej ojciec i ksiądz. Była 
w tem cząstka prawdy. Niektórzy rodzice ka- 
Tali dzieci sw oje za ustępstwo nauczycielowi, 
a duchowieńtswo z arcyh. Stablewskim na 
czele, opór szkolny moralnie popierało. Ale 
tylko pospolitość szwaha Kobow ra, z ,.Sim- 
plicdssimufa", urzypuśoie mogła, że cnór tak 
masowy, tak ofiarny toczyć się mógł pod sa­
mym naciskiem rózgi. Gdzież zresztą rachu- 
neik? Wszak rózga ojcowska w każdym razie 
łagodniejsza hyła od szwabskiej... a duchowień­
stwo w owym czasie było już całkowicie od­
sunięte od ingerencji w sprawy szkolne. Ruch 
dzieci by ł pod naciskiem rodziców, ruch ro­
dziców pod naciskiem sfer ideowych, ale ruch 
ten napotkał Intymne zrozumienie u rodziców 
i u dzieci, a dzieci te okazały się materjałem

wypadki, w  których dzieci występowały prze­
ciw rodzicom bardziej ugodowym; a nawet, syn 
jednego z naucz y cieli-droczyci ełi był p-zywód- 
cą oporu w swej kiasie. Każda klasa miała 
swroich orzy wód rów, swioje dzieci najśmielsze, 
które dawały hasio oporu, b 'oraz dzieci *or- 
rnakre zapowiadały opór przez swioich dele­
gatów. Oozj-wiście na t.yc-h małych heroldów 
polskości, kierował się główny atak wście­
kłości pruskiego nauczyciela.

W alka trwała przez cały rok szkol. 1906/7. 
wygasła w końcu zdławiona całym naciskiem 
szykany i terroru; o katowaniu dzieci nić!ii 
w rdzennych Niemczech donosiły pisma nie­
mieckie; nacóż pozwalała sobie ta „Priłgel- 
pedagogja" wobec małych opornych Polaków? 
Wiele dzieci mdlało, chorowało; kilkoro dzieci 
(Józef Hetman w Bodzitowio. Jezefa Jackow­
ska lat 9, w Sufejłarie,, Grzelctak, lat 8, 
w Pudhszkach. Józef Samiński. lat 9, w Ana- 
starzewie, Antoni Kępiński w Jankowie l'rzy- 
godżkńn) pobite., zachorowały i umarły na za­
palenie mózgu i t. p. Podobnych wypadków 
zanotowano więcej. Niektóre z dzieci tych po­
bite zodały  na innych niż nauka rMLgji godzi­
nach, świadczy to o  rozwydrzeniu ogólnem 
nauczycieli niemieckich. Reż ta.kich wypadków 
przed forum sądowe i do opinji publiozmej nie 
przedostało się? Wszak rodzice byli zastrasze­
ni. 48 wójtów i ławników, których dzieci brały

bojowym , wysoce dzielnym. Bywały zresztą ] udział w oporze szkolnymi zostało złożonych

z urzędu; kolejarze byli wydalani ze służby, 
urzędnicy susperdowani lub przenoszeni na za­
chód Niemiec; bracia- dzieci opornych odbywa­
jący służbę wojskowąv szykanowani, nie dosta­
wali urlopów; 50 girunazjastów wydalonych 
z gimnazjów, z powodu, że. ich młodsze rodzeń­
stwo wałczyło; jua w jesieni r. 130C toczyło 
się 130 procesów karnych przeciw osobom. 
któ’ym  zarzucano . popieranie oporu dzieci; 
Dzieci zatrzymywano w szkole ponad wiek 
szkolny oddawano je do domów porwawczyieh, 
które w tym wtaśnie czasie • wsławmy się afe­
rami, odsłasniają.cemi całe zdziczenie niemiec­
kich wychowawców.

Opór społeczeństwa został więc whóńcu 
przełamany; ale pozorne było zwycięstwo 
Niemców; pamięć tych zdarzeń wbiła się głę­
boko tv psychikę zbiorową polską i nietylko 
polską. Sprawa wrzesińska, która dała począ­
tek i imię tej siedmioletniej blisko „krucjacie 
dziecięcej" porusza cały świat, cdiąd wal­
kę szkolną w W ielkopolsce śledzący z uwagą' 
i współczuciem dla dziecka polskiego.'Lekarz 
francuski. Lir. Nicai.se, napisał o tych dzieciach 
całą, książkę. A  było to w przededniu wiszącej 
jut nad Europą wojny. Te dzieci polskie, któ­
rym społeczeństwo zaufało, obciążywszy je  po­
leceniem bohatei-skiem, mają swoją kartę w hi­
storii świata. Pamiętne ci-rpienie ich było nie­
wątpliwie jednvm z motywów organizujących 
opinję świata cywilizowanego przeciwko Niem­

com; ich determinacja hyła światu, jednem r l  
świadectw, te rasa polska wciąż jeszcze jest < 
coś warta... W artoby w  dzień 20. maja, dzie­
ciom polskim po szkołach przypominać, że 
dziecko już bywa człowiekiem, którv robi 
hrisiorję.

Minuta skupienia.
Gbc sens narodowej idei, który przepomib 

nać się rani winien w dniach wspomnień. Jeśli 
ludzie zasłużeni nie żyją —  w ich imię dzia­
łamy dla przyszłości; jeśli żyją jeszcze —  na­
leży im się nasza wdzięczność.

Wdzięczność wobec zasłużonych —  iw nde- 
tylko nasz chrześcijański, narodowy, ludzki —■ 
to nasz psi obowiązek!...

W  danym wypadku mamy sposobrosć 
wdzięczność okazać. Nepcmncena Piasecka, 
główna ofiara sprawy wrzesińskiej, (którei wy­
puszczonej. jako chora, na jakiś czas, udało 
się ujść do Galicji gd-zie osiedliła się), dziś 
juiż staruszka, żyje jeszcze, we W ieliczce i jak 
to już podniosła publicznie jedna z pań nau­
czycielek tamit. szkoły —  cierpi biedę. To 
przykre; ta uboga ma swoje miejsce, małe ale 
znamienne, w historji narodowej; należałaby 
się jej jakaś zapomoga rządowa: tymczasem 
w tą rocznicę wrzesińską, godziłoby się pospie­
szyć z° składkami, aby ta kobieta, prosta 
mogła- uśmiechmać się, że przecież o niej lu­
dzie n ie . zapomnieli.

I s t i a S e f e  p r z e s z ł o  1 0 0  i a f c !
Odzaaezona lE-tn p ren ija m l, 2 -m a nagrodam' państwowymi, 9-ma tłotymi medalami.

G R A N D  P R I X ,  Rzym 1 9 2 6 .
Zloty medal Gniezno 1 9 2 5 , Z ło t y  medal Rzym 1926,

Złoty medal MinSiterstnra Przemysłu i Handlu Częstochowa 1936.

C D L E W K I A

D Z W D I u W

n a J n iis z A l

w B i d e j  Małopolska
Połaca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonech o nie­
doścignionej jakości rn'1»r- 
|a*u, czystości głosu tak za - 
spałów jak i pojedynczych 

dzwonów, 

odlewa zespoły harmonijna 
i dostraja newe dzwony pod 
gw aranci* czystej harmenji 

do |ui Istniejących. 

Przelewa piknięta, przemon- 
tewuj J itarc  systemy na nowo.

a p l e t y  d o a ^ d n a !

P O R C I O C l t t J
damskie i dziecinni, »frfcr- 
Detkl męskie w wielkim 
w yborze oraz wszelkie 
przybory do szycia poleca

Zo?fa Aksfflcowa
K ruków , WI51na 4.

Aktualne dla abiturientów szkół średnich! 

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
Kraków, *'il. św Tomasza 35. róg ul. św. Krzyża.

p o l e c a :
Gutsche J N a drogę akademickiego życia. Książka 

dla maturzystów, akademików i ro­
dziców ........................................... Zt. 2.—

Mój porachunek z sumieniem, Rozważania reii- 
g ijn o -sp c łe c z n e .....................   Zł. — .50

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.

EDO A R  WAL LACE: 35

Twarz w mroku nocnym.
P rzekład  autoryzow any Rr. J. Falka.

—  W iem ... Proszę już odejść. C zy pan 
m syrzed ł w tym  celu . aby  ml to now ie- 
<M eć? D ziw na rzecz! W szy scy  w iedzą, że 
g o  kocham .

S lick  zam knął cicho drzw i za sobą, ze­
szedł na palcach  d o  sieni i  znalazł się na 
u licy  w łaśnie w  chw ili, k iedy  Marcin w y­
siad ł z  dorożk i. Na w idok  Smitha, bs wi jego 
ściągn ęły  się.

—  C zego tu szukasz, u Ijab ła? —  za­
p yta ł z  niechęcią.

—  N ie ch cę  tracić czasu na opowiadania. 
Dziwię się ty lk o , ze tak witasz gościa . W le­
pił oazv w Marcina. —  Pachną c i  pieniądze 
z  W łoca , poniew aż ten głupiec Stanfort za­
w raca  ca głow ę...

Marcin zbladł jeszcze bardziej, niż zazw y 
czaj.

—  Ostrzegam  cię, M arcinie... To zła 
sw aw a . L epiej grać w bakarata.

— » N ie w iem , o  czem  m ów isz —  rzekł 
w końeu  Marcin. —  Stanford pojechał do 
"Włoch, ab y  kupić k le jnoty ...

—  B yć m oże, że podsłuchał wa.s ktoś 
w cłiw m , k ied y  om aw ialiście razem ten inte 
rea —  rzekł Śllck. —  Proszę zaczekać. —  
Zw ró 'ił  gię do p row adzącego  w óz szo fe ­
r a .—  O dw ieziecie mnie do domu. Posłuchaj, 
Eftt n... —  I d oda ł szeptem. —  Naw et stary 
Malpas prow adzi leosze interesy, niż Stan­
ford .

—  A  có ż  on prowadzi za interesy?
—  Malpas?
rilick nam yślił się przez chwilę.
—  D okładnie nie w iem ... W  każdym  ra- 

» «  jednak nie radzę, abyś w ybierał się do 
n iego... sam —  rzekł. —  W idzałem  go raz

tylko —  ale on mnie nie widział. I dlatego 
ży ję  jeszcze.

R O ZD ZIA Ł  X X IV .
P ływ ak.

Mr. L acy  Marshalt by ł w  ostatnich 
dniach bardzo zajęty, a z łośliw y T ongcr, 
k tóry  znał doskonale sw ojego  pana zauwa­
żył to natychm iast. Zazw ycza j m ilioner 
z Południow ej A fryk i nie przejm ow ał się ni- 
czem talk, że nawet groźby  M arcina Eltona. 
n:ie przeszkadzały m u spać i nie zaprzetały 
jeg o  um ysłu na jaw ie.

1 teraz b y ł nie tyle zakłopotany, ile za­
m yślony. T on ger zaskoczy ł go kTkakrotnie 
pogrążonego w  g łębok iej zadumie. Ostatni 
raz, k iedy w  sobotę w ieczorem  przyniósł 
paczkę listów  do gabinetu Marshalta. i  poło­
ży ł je  obok  n iego na biurku. L acy  przegląd­
nął je  szybko i zm arszczył brwi.

—  Niem a nic od  na-szpgo przyjaciela 
z Mat-jesfontain —  rzekł. —  Od miesiąca 
nic nie pisze. Jak sobie to tłum aczyć?

—  Może umarł —  rzekł Tonger. —  L u­
dzie um ierają naw et w  Południow ej A fryce.

Marshalt przygryzł wargi.
—  Może się coś przytrafiło Torringtono- 

wi —  rzekł. —  Może um arł? —  T onger 
uśm iechnął się.

—  Z czeg o  się śm iejesz, u djabła?
—  B yłeś zaw sze op tym istą^ L acy . D la­

tego niektórzy ludzie uw ażają cie za sym ­
patycznego. —  Zas-tanow:ł  się. —  A  może 
ostatecznie nie uinie p yw a ć?

L acy  spojrzał na niego z podełba.
—  Już po raz drugi wspom inasz o jego 

zdolnościach  p ływ ack ich . R zecz prosta, że 
umie p ływ ać. Nie sądzę, aby mu przeszka­
dzała naw et noga. na którą  utyka. B ył je ­
dnym  z najlepszych p ływ aków , jakich  zna­
łem D laczego  o  tem wspom‘ nasz?

—  Przyszła mi pewna m yśl do głow y —

rzekł Tonger. —  Przekonanie, że jest nanern 
jakiejś tajem nicy, sprawiało mu rozkosz. 
O ciągał się z je j wyjaśnieniem . — _ Dzieci 
W ysok iego  Kom isarza R ządu pow inny ró­
wnież umieć p ływ ać —  rzeki.

Marshalt spojrzał na niego w zrok em p o ­
dejrzliwym .

—  Jeśli zaś nie um iały —  m ów ił dalej 
T onger —  w ycieczka  ich żaglów ką w ok o­
licę tam y, w  lecie, kiedy dmie -wicher od 
południow ego w schodu, była  wie tka lekko­
m yślnością. W szak wiesz jak niebezpiecz­
nym  byw a  wiatr południow o-w schodni?

L a cy  odw rócił się w krześle i spojrzał 
w twarz sw ojego  sługi.

—  D osyć już —  rzekł. —  P ow iedz mi 
wprost, do czego  zmierzasz. D zieci W y so ­
k iego Kom isarza R ządu? Masz na m yśli L or 
aa  -GiLbury?

T onger skinął głow ą.
—  Przed osiemnastu miesiącami, dzieci 

Gili>ury'ego w y jech a ły  żag lów ką .do Zatoki 
S tołow ej. Przy tamie łódź w yw róciła  się
i b y ły b y  utonęły, .gdyby nie jeden ze ska­
zańców , pracu jących  na w ybrzeżu, który 
zauw ażył to. sk oczy ł do w od y  i w yratow ai 
Ich.

L a cv  otw orzył szeroko usta.
—  T o  bv ł T orrington? —  zapytał szyb­

ko.
—  Tak przypuszczam . Nie b y ło  wzm ian­

ki o  nazwisku lecz gazety  z Przvlądka oo - 
dawuły. że skazaniee,, k tóry  ocalił dzieci, 
kulał. Czytałem również, że wniesiono proś­
bę o  jego  ułaskawienie.

L acy  Marshalt zaczął pojm ow ać.
—  Przed ośmnastoma m iesiącam i? —  

rzekł z cicha. —  T y  Świnio! Nic mi o tem 
nie m ówiłeś. ■

—  Co miałem m ów ić? —  zapytał drugi, 
urażony. —  Nie w ym ieniono żadnego nazw :. 
ska... Śkącl mogłem w iedzieć? Zresztą, do­

zorca dałby  znać, g d y b y  go  uw olniono. W ie 
le mu pan p łaci?

L a cy  nie dał odpow iedzi.
—  C hyba —  rzekł T on gei zam yślony —  

chyba...
—  Chyba, że, c o ?
—  Chyba, że dozorca poszedł na pensję, 

żył w  M ałjesfontain i nie chcia ł straciić do­
brego zarobku. W  tym  w ypadku nie m ógł 
w iedzieć, co się stało na tamie i w ysyłał ra­
porty nadal

Marshalt zerwał się na n og i i uderzył 
pięścią w biurko. —  Cóż to ! ■— mruknął 
przez zeby. —  Toram gtona zw oln iono! W i­
dzę teraz, co  się stało —  nie chciano spra­
w y rozgłaszać. Postarali się już o to  jego  
pełnom ocn icy prawni.

Chodził po pokoju  szybkiem i krokam. 
Nagle stanął i spojrzał w  twarz lo k r :owi.

—  Ostatni raz wziąłeś mnie na kawał, 
ty  psię! W iedziałeś o tem !

—  Nic nie wiedziałem  —  rzekł urażony 
Tonger. —  Dom yślałem  sie ty lko  i podej­
rzewałem. G dyby  go uw olniono, p rzybyłby  
tutaj, n iepraw daż? Nie sądzi pan chyba, a b r  
Dan Torrington  pozostaw ił cię w  spokoju , 
w-dyostawszy się na w oln ość?

Myśl la  przyszła, do g łow y  mi1 jon ero wi 
juz wmześmej.

—  Zresztą —  mówi> dalej T cn ger —  nie 
chciałem  pana n iepokoić różnemi pogłoska­
mi. B rleś mi dobrym  przyjacielem , L acy . 
Przyprawiałem  cię często o k łopot, ale 
zaw dzięczam  ci bardzo dużo. U życzyłeś m 
pom ocy  ongiś, k iedy  je j potrzebow ałem  i 
o tem nie zapomniałem. Zarzucasz mi, że cię 
zdradzam. Zupem ie niesłusznie. Znam  tw oje 
złe i dobre strony. A  czyy. T o r :ng;>n nie 
skrzyw dził mnie okrutnie. W szak chciał 
uciec z moją. małą Elsie w  dniu, k iedy  go 
dostałeś? Nie zapomniałem o .em. P opatrz!

(DaLzy ciąc na«tąpf)
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